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Rząd koniiskuje organ rządowy! 


Oczywiście nie zapomina się i o prasie opozycyjnej. 
wiązkiem rządu było dostosowanie się do |dowód, że sam rząd nie przestrzega za. 


KRAKÓW, 16 października (tel. wł. 

„Expressu*). Prokuratura skonliskó* 
wała dzisiaj cztery dzienniki krakow= 
skie za krytykę ostatniej odezwy rzą- 
dn. Konfiskacie uległy: „Czas*, „Kura 
jer Codzienny“, „Naprzód* 1 „Nowa 
Reforma“. 
_ Rzeczą : charakterystyczną jest fakt, 
że pomiędzy powyższemi pismami znaj- 
daje się również „Ilustrowany Kutjer 
krakowski“, który jest oficjalnym orga- 
nem „Piasta“ i jako taki stale popierał 
miefortunną ideę bloku piasto-chjeńskie« 
śo oraz popierał rząd Witosa we wszy: 
sikich jego poczynaniach, 


WARSZAWA, 17 października (Tel. 
od kotresp, „Expressu). 

Do laski marszałkowskiej wniesiona 
została przez Klub parlamentarny „Wy» 
zwolenia” interpelacja do pp. ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych w 
sprawie konfiskaty nr, 201 „Kurjera Pol- 
Ykiego”, Interpelacja głosi: 

„Kómjsajat rząda m, Warszawy skon 
fiskował cały nakład „Kurjera Polskiego” 
z daja 16-go października 23 r. za artykuł 
wstępny „Samoobrona czy samooskar- 
żenie”, 


Katastrofa kolejowa na 
linji Friedek--Morawska 
Ostrawa. 


5 zabitych i 57 rannych. 


MORAWSKA OSTRAWA, * paź. 
dziernika — Dziś, przedpoładajeta o $. 
10 m. 45 nastąpiła na linii Friedek_—Mo- 
rawska Ostrawa około stacji Ratjmau 
straszna katastroła, Zderzyły stę dwa po- 
ciągi, dwie lokomotywy wpadły na siebie 
z ofroniną szybkością tak, że wylecialy 
e szyn. 1 

Wagony rożpadły się w drobne ka 
wałki, Już dofychczas wydobyto z pod 
gruzów 5 trupów i 57 cieżko rannych, 
zdaje się jednak, że liczba oflar będzie 
znacznie większa, Okazuje się, ż2 maszy 
miści są niewiani, przyczyną kałastroty 
która stała się na skręcie drog; jest złe na 
stawienie zwrotnicy oraz fałszywy sygnal 
Oryglnninom jest, że na jednych szynach 
paszozono jednocześnie dwa pociąg! w 
przeciwe strony, Do akcji ratunkowej 
zwołano wojsko i straż ogniową Moraw- 
skjej Ostrawy. 


|=10:— 


Stroik w warsztatach 
tramwajowych. 


Zważywszy, że bezprzykładne szyka« 
nowanie prasy dokonywate było właćnie 
w imię art, 360, 263 ; 129 k, k, przeto obo 


z 


mamii. 


powyższych przepisów | niedopuszczenie | sad prawnych, 


w imię których stosuje re- 


aby skandaliczna odezwa stanowiła jawny prośje do prasy opozycyjnej. 


Z teki karykatur Artura Szyka. 


Min. spr. wojsk. w rozterce. 


Komu dać zamówiśnie na sukno dla armii polskiej. 


Jutro 


przyjeżdżają do Łodzi 


ministrowie. 
Robotnicy nie obiecują sobie wiele po tej wizycie. 


Wraz z ministrami przemysłu i|z robotniczemi związkami zawo» 
handlu p. Szydłowskim oraz pra-|dowemi. 


cy i opieki społecznej p. Śmulskimt| Związki robotnicze na sprawę 
przyjeżdża również dyrektor de-j|przyjazdu ministrów do Łodzi za- 
partamientu p. Dąbrowski. Zosta-|patrują się bardzo krytycznie i 
ną oni powitani na dworcu przez|nie spodziewają po tym przyjeź- 
przedstawicieli. władz. Następnie|dzie żadnych pozytywnych rezul- 
minister przemysłu i handlu zwie-|tatów. Na konferencjach, które 
dzi cały szereg fabryk większych |się odbędą, związki zawodowe wy- 


U 


myśle, oraz odbędzie konferencje 
ze związkami przemysłowców. Rów= 


mniejszych celem dokiadnego 
zapoznania słę z sytuacją w prze- 


sumą swe dotychczasowe postula- 
ty, to znaczy: uruchomienie fabryk 
ña 6 dni w tygodniu, kontrola 
kredytów udzielanych przemysłow- 


nież przewidywana jest konieren-|coim oraz ustalenie płac według 
cja ministra pracy p. Smulskiego |miernika złotego. 


Wyrok w sprawie Leona Toeplitza i tow. 


WARSZAWA, 17 października. (Tel. 
wł. „Expreszu”). W głośnej tej sprawia 
komunistycznej, sąd apelacyjny, pod 
przew. wiceprezesa Orłowskiego, po wy 
słuchaniu wyczerpujących przemówień 
stron, ogłosił wczoraj wieczorem wyrok 
którego moca, uwzględniając w części 
skargi apelacyjne skazanych przez sąd 
okręgowy za działalność komunistyczną 
Toeplitza i innych i, pozostawiając bez 


Ja się „Express dowiaduje strejk | skutku protest urzedu prokurato:skiego 


pracov tików w warsztatach tramwajo- 
„wych trwa w dalszym ejągu. 

W chwil odzdawania numeru do dru- 
ku odbywały się w dalszym ciągu pertrak 
tacje między dyrekcją a przedstawiciela- 
mi zwiazku, ~ NY 


w stosunku do uniewianionych w 1-ćj.ia- 
stancji Toma, Sobełmana, Desia i Walu- 
skiego, skazał: 


Leona Tcepiitza — na cztory lata cię? 
kiego więzienia (w miejsce Gecin); 


Jana Pomorskiego — na 3 lata twłer- 
dzy (w nriejsce 4-ch lat ciężkiego wiezie 
niu), z zaliczoniom mu aresztu zapobis- 
gawczego od 24 lipca 1922 r.; | 

Julie Heflichówne — wa 2 lata twier- 
dzy (w miejsce trzech), również z zali- 
czeniem jej aresztu zapobiegawczego ód 
lipca r. z. 

Kiemensa Noge i Edmunda Szetlera— 
szoregowców — po 3 lata twierdzy (w 
miejsce 4<ch lat ciężkiego więzienia) bez 
zaliczenia im aresztu proweńcyjnego. 

Wyrok sądu okręgowego co do unis- 
winnionych Toma, Sobelinana, Desia i 
Waluskiego pozostał w swej niocy. « 

Dia ścistości dodaiethy, że wszyscy 


Antoniego Piwowarczyka — na 5 latl oskarżeni zrzekli się „ostatniego słowa”. 


takiegoż więzienia (w miejsce 7-miu); - 


4 


A skoro ich sam nie przestrzega, jā- 
kiem tedy prawem konfiskuje artykuły, 
słusznie wskazujące na podobne ńjekon- 
sekwencje, Konfiskata ta przedstawia 
się jako reprosja polityczna, małąca na 
celu pokrycie kompromitacji, źródłem 


której jest sam rząd. 


Zwracając twagę PP, ministrów na po 
wyższy fakt, zapytujemy w imię czego | 
dlaczego kontickacie uległ poważny w 
treści ; formie powyższy artykuł i co Pa 
nowie Ministrowie zamierzają uczynić, 
aby rząd przed podobnymi kompromita- 
cjami wynikającymi z przesadnel gorli- 
wości jego organów na przyszłość uchro- 
nić? 

Przy ajnijejstyh załączamy artykuł 
„Samoobrona czy samooskarżenie", który 
stanowi integralną cześć niniejszej inter. 
pelacjij Warszawa, dnja 16,10 1923 r, 
FENSSEEJEJ t PZ NET TN POWO 


MYSZKI TAA ina 


Groźba strejku 
pracowników komunalnych 


Dziś o godz, 12 w poł. rozpoczęła słę 
konierencja przedstawicieli związków t- 
rzędników miejskich z przzydjum magi- 
stratu w sprawie postulatów zarobko- 
wych, wysuniętych przez związki zawo: 
dowe urzędników miejskich, 

Wchwili oddawania numeru do drit- 
ku pertraktacje trwają, 

Wobec jednsk opornego stanowiska 
magistratu istnieją słabe szanse zlikwido- 
wanja tedo zatargu, grożąceśo wybuchem 
strejku urzędników miejskich, 


z zz 


Robotnicy zgodzą się na 
wskaźnik 92,12 proc. 


Ppziś ta sprawa będzie zde- 

; cydowana, 

Jak się „Express* dowiaduje spra: 
wa dalszej akcji związków znawodo. 
wych © reformę systemu obliczank 
wzrostu drożyzny zostanie zdecydowa- 
ną na dzisiejszych zebraniach delega 
tów fabrycznych włókniarzy. 

Prawdopodobnie wobec rozciągnię: 
cła jednocześnie akcji o regujację płac, * 
związki zawodowe zgodzą się na orze- 
czenie komisji do badania wzrostu 


drożyzny. 


—- — 0) — 


Ławnicy przeciwko 
prez. Cynarskiemu. 


Jak się „Express* dowiaduje na wczó- 
rajszem posiedzeniu magistratu został pod 
adresem prezydjum magistratu złożony 
cały szereg ostrych interpelacji ławnikow= 
skich w wyniku których doszło do ostrej 
wymjany zdań między  poszczególnyny 
ławnikami a prez. Cynatskim, a 


m 


PE 
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Fatalne 
posunięcie. 


Z powodu wybuchu w prochow- 
ni rząd wydał odezwę. 

Pierwszym celem takiej odezwy 
powinno być uspokojenie pow- 
szechnego w stolicy i poza nią 
zdenerwowania. 

Tymczasem w komunikacie rzą- 
dowym pomięszano dawne zama- 
chy bombowe i wybuch prochow- 
ni ze zjawiskami natury ekono- 
micznej: zwłaszcza z drożyzną i 
spekulacją. | | 

Za wzrost drożyzny i spekulacji 
jest odpowiedzialnym rząd, który 
ma z niemi walczyć, a dość ener- 
gicznie walczyć nie umie, skoro 
wciąż wzrastają. 

Nieszczęśliwa była myśl, aby 
odpowiedzialność za to 


przerzucić d Zi 
na nieokreślone bliżej czynniki po- 
lityczne i aby używać do tego 
strasznej katastrofy, jako „okazji“. 

Prasa rządowa wykorzystuje 
również okropne nieszczęście do 
powtarzania na» wszystkie tony: 
skupiajcie się przy „rządzie naro- 
dowym!* Jeżeli to ma być jakby 
dopowiedzeniem komunikatu rzą- 
dowego, to trudno o gorsze po- 
ciągnięcie taktyczne. Okazja jest 
obrana fatalnie, przysługa jest iście 
niedźwiedzią. 

Aby wykazać do ostatka wybuch 
w prochowni do celów politycz- 
nych, prasa rządowa lansuje po- 
mysł udzielenia 
bliżej nie określonych pełnomoc- 
nictw, z któremi miałoby łączyć 
się usunięcie Sejmu na cały mie- 
słąc. Pełnomocnictwa finansowe 
plączą się w tych mętnych wywo- 
dach z pełnomocnictwami poli- 
-ASE eja wszystko razem wygłą- 

2 do najwyższego stopnia nie- 
jasno. Do sprawy tej przyjdzie 
powrócić, gdyż łączy się ona z 
próbami zapewnienia władzy ob- 
cemu gabinetowi, pomimo, iż dy- 
misja jego wydawałaby się jedy- 
mem dla państwa wyjściem z Sy- 
tuacji, w jaką rząd państwo wpro- 
wadził. 

Wypuszczane zapomocą prasy 
rządowej „ballońs d'essai“ wystę- 
pują właśnie w chwili, gdy rząd 
jest zachwiany i gdy wydawałoby 
się, że normałnym, legalnym, par- 
latnentarnym sposobem nie uda 
mu się utrzymać władzy, którą 
źle sprawował. 

Udzielać pełnomocnictw można 
tylko takiemu rządowi, który po- 
trafilby użyć tych uprawnień na 
dobro państwa. Z  dotychczaso- 
wych działań rządu wynika coś 
przeciwnego. Wzmogła się dro- 
żyzna, rośnie spekulacja, położe- 
nie finansowe i polityczne pąń- 
stwa fest cofaz gorsze, 

Czy po to Sejm ma się zrzekać 
swoich praw, aby rząd mógł już 
bez żadnej kontroli działać z ta- 
kim samym, jak dotąd, skutkiem. 

Na jakąż bezmyślność społe- 
czeństwa liczą inspiratorzy pism 
rządowych, jeżeli dyktują im po- 


dobne koncepty? 
najnowsze paryskie | 
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PRZYJMUJE OBSTALUNKI. 


rządowi jakichśj . 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Zamach czy nieszczęście ? 


Odezwa rządu mówi, że 
czego 


Rząd p. Witosa wydał odezwę do o- 
bywateli, w której dzieło zniszczenia pro- 
chowni w Cytadeli przypisuje  „zbrodm- 
czej ręce" mimo, że śledztwo nie wyka- 
zało jeszcze, czyja to ręka spowodowała 
okropne nieszczęście, Odezwa wywołała 
niezwykłe poruszenie w kraju; prasa za- 
równo lewicowa, jak i prawicowa wypisu- 
je cały szereg uwag pod adresem rządu, 
dowodząc zbędności wydawania tego ro- 
dzaju odezwy. 

Na ten sam temat pisze „Robotnik*: 

„ „P. Kiernik w kilka godzin po *wy- 
biichu mówi kategorycznie o „zbrodni- 
czej ręce" w Cytadeli, ale ten sam p. 
Kiernik do dziś dnia nie wykrył spraw- 
ców zamachów bombowych, do dziś 
dnia nie odszukał organizacji faszystow- 
skich, nie odnalazł sprawców święto- 
kradzwa w katedrze gnieźnieńskiej, Za- 
miast jednak oskarżać samego siebie, 
lub przynajmniej siedzieć cicho, p. Kier- 
nik zwala wszystko na tajemniczą 
„zbrodniczą rękę*.* 

A ponieważ p. Kiemik, zamiast sie- 
dzieć cicho — szuka głośno ofiary, co 
może wywołać w kraju rzeczywiście smut- 
ne konsekwencje, przeto „Robotnik“ w 
obawie o los kraju woła: 

„Protestujemy z całych sił przeciwko 
wyzyskiwaniu tego nieszczęścia do ce- 
lów pohtycznych zbankrutowanej spółki 
chjeno-piastowej*, i 


„zbrodnicza ręka*. — Dla- 


nie sprowadzono Scherloka Holmsa — „Ro- 
bołnik* protestuje. — Dwugroszowa „obrona“. 


I nie obroni godności 
Poranna 2 grosze”, pisząc: 
„Rząd mówi: był to zamach zbro- 
dniczej ręki i mówi to, oczywiście, na 
podsławie posiadanych przez siebie da- 
nych. i 
Ale „Robotnik“, „Kurjer. Polski“, 
„Kurjer Poranny“, „Przegląd Wieczor- 
ny“, obydwa dzienniki „Czerwone“, no 

i „Polska Zbrojna“, zgodnym chórem 


rządu „Gazeta 


powtarzają: „Nieprawda! Był tó tylko 
przypadek!“ 
Wszystko „przypadki“. Ale pod a- 


dresem lewicy naszej 
wiedzieć musimy. 
Polska i jej niepodległość nie jest 
„przypadkiem. 
Nie jest również „przypadkiem rząd 
obecny, który opiera się o przedstawi- 


i jej prasy po- 


cielstwo chłopów, robotników i inteli- 
gencji polskiej. 
Bo cała historja jest taka, że właśnie 


prawica zwykle nazywała niepodległość 
Polski przypadkiem lub zgoła cudem, a w 
żadnym razie nie chciała nawet w cud ta- 
ki wierzyć, gdyż realizował go Piłsudski, 
a nie Dmowski i koalicja. 


Zaś jeśli chodzi o rządy piasto-chjeny, 
to rzeczywiście nie jest to przypadek, ale 
celowo sprowadzone na Ojczyznę nie- 
szczęście. Sław, 


Echa trzęsienia ziemi w Japonji. 


Gruzy fabryki wyrobów bawełnianych w Koyama, pod 
któremi 600 kobiet znałazło śmierć, | 


— 


W odmętach oceanu. 


Niedawno zca ¿yia się niedaleko brzegów Kalifornji kata- 
strofa, podczas której zginęło 7 okrętów amerykańskich. 


Komuniści niemieccy wyzyskują sytuację. 


wł. kor. „Republiki“, 

Z słężkiego położenia wewnętrznego 
Rzeszy korzystają żywioły wywrotowe 
z komunistami na czele. Komuniści zys- 
kują na sile w miarę pogarszania się wa- 

runków żywnościowych. 

W dzisiejszych demonstracjach gło- 
dowych w Berlinie brał: udział uistylko 
komuniści, ale i żywioły nacjoralistycz- 
ne f antysocialistyczrie. 

Tłum derionstrarntów pod ratuszem 
śpiewał pieśni rewolucyjne. Policja ce- 
lem przywrócenia porządku musiała u- 
żyć bror? palnej, w związku z czem wie 
le osób zostało rannych. 

„ Po godz. 1 po poł, tum 


udał się 


dzłarzy. Rozpędzeni przez policję de- 
mostami udali się do ogrodu przed 
zamkiem cesarskim, gdzie urządzili burz 
liwe z "omadzenie z przemówieniami 
antynaństwow emi. i 

Rząd walczy z komunistami energiez- 
nie, acztrudności są wielkie. Ostatnio za 
powiedziany przez komunistów kongres 
rad związków zawodowych w Hanowe- 
rze został zabronjony. Policja aresztowa 
ła przezsło 100 komunistów. Przy rewizjj 
zabrano mnóstwo pism, m. in. plany mobi 
lizacyjne. 

Dziennik komunistyczny „Echo des O- 
stens", został zawieszony. Dru ię pi- 
sma opieczętowano. Jednocześnie doks 
nano aresztowań przywódców komunisty 


przed giełdę, gdzie usfował zdemolować |cznych w Królewcu i Dachemen. 


PAŹ n 5 
BERLIN, 16 października — Tel. od 


wtdynek, przyczem pobito kilku gjel- 
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Jakże dobrze jest 
p. Witosowi! 


. k e « 
Bowiem on nie kupuje 
krawatów. 


Astronomicezność cen w oknach wy 
stawowych nie przeraża już nikogo... 

Przyzwyczailiśmy się już do dłu- 
gich, zda się nieskończonych szeregów 
zer | odcyfrowujemy je tak łatwo, jak 
pojedyńcze cyfry... 

Nie przywykliśmy jeszcze tylko do 
tych kalejdoskopowych zmian kartek z 
cenami... 

Rekord pod tym względem pobił 
jeden z sklepów koniekcyjnych przy 
ul, Piotrkowskiej... 

W agiorno oświetlonej wystawie 
tego sklepu wisiał krawat, przy którym 
w sobotę figurowała kartka z ceną 
300 tys. mk. 

W poniedziałek kartkę tę zmienio* 
no na 1.500.000 mk. a w dniu dzisiej- 
szym kartka opiewa na okrągłe 2 mi- 
ijóny... 

250 proc. wciągu 4 dni—to się na- 
zywa, obecnej prowizorycznej 
stabilizacji walut, rekord... 
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Tsao-Kun. 


Nowy prezydent republiki 
chińskiej. 

Nowo obrany prezydent chiński, 
Tsao-Kun, ma lat 60. Długo był żot- 
nierzem. Według „Daily Mail*, był on 
jednym z zaciekłych przywódców par- 
tji przeciwnej syg deb a zwła- 
szcza Anglikom, Jego wybory mia 
być skandaliczne.  Miljony Jolarów 
żył ak na kupienie przekonań i gło- 
S ba 1 


w. 

Qd roku 1913 dążył wraz ze swoją 
partją do wydarcia władzy Li-Knang- 
Hongowi, który wówczas był- prezy 
dentem. ” 

Wreszcie T$ao -Kun zagroził, že 
wojska wkroczą do Pekinu pod pozo- 
reim pilnowania porządku. Wtedy mi- 
nistrowie podali się do dymisji, a pre- 
zydent uciekł do Tien-Tsinu, gdzie był 
zmuszony do złożenia godności. 

Od tego czasu Chiny zostały beż 
prezydenta i w kraju zapanowała anar- 
chja. Wybór Tsao-Kuna jest triumtem 
partji Czili popieranej przez finansi- 
stów i kupców z Chin północnych. 

Prezydent Tsao-Kun pochodzi z ro- 
dziny włeśniaczej z okolic Taku. W 
czasie pierwszej rewolucji, służąc w 
wojsku był komendantem Mukdenu i 
stronnikiem dynastji Maudżurskiej. Po. 
pierał wałki monarchistów w. roku 
1915, ale zawsze działał bardzo ostroż- 
nie i decydował się dopiero wtedy, gdy 
miał wszelkie szanse powodzenia. 

Tsao-Kun ma dwóch braci, z któ- 
rych jeden, Tsao-Jui, był gubernatorem 
cywilnym prowincji Czili, a drugi ge- 
nenerał Tsao-Jing odznaczył się w cza- 
sie rewolucji. : 


x —— 
P. Hilton Joung o sobie. 


Warszawski kor. „Expressu” 
telefonuje: ; 

W związku z głosami prasy o 
doradcy finansowym p. Joungu 
dowładujemy się, że p. Joun, 
miał oświadczyć w rozmowie _ 
przedstawicieiami prasy zagra 
nicznej, że jest inwalidą wojen 
nym i strzcjł prawą rękę nafron» 
cie francuskim. 

Pozatem zaznaczyć miał, ż 
nie jest pochodzenia żydowskie 
go, a przodkowie jego byli praw 
dziwymi angio-sasami, 


Sztuczki szpiegowskie. 


W pismach krakowskich spotyka się ` 
często ogłoszenia młodych bogatych nie- 
mek, pragnących nawiązać w celach ma- 
trymonialnych stosunki z polakami, władze 
polskie ustaliłyże tą drogą nawiązująckontak! 
zPolską, prowadzą Niemcy służbę wywia: 
AD Należy przeto ostrzec łatwowier- 
tych, 


- r „EXPRESS 


gorans 7 . 
= meem ma i 


Z teki karykatur Artura Szyka. 


Paskarze popierają sztukę. 


Antykwarjusz: To jest oryginalny obraz Rubensa, 


Nowobegacki: Rubens??.., 


P sd 


Na calutkiej kraju scenie 
Wymyślają wszyscy Chjenie, 
Ze w frazesów tonie mgle, . 
Ze drapieżne budząc chucie, 
Gra na kanibalskiej nucie, 
Oszukuje, łudzi, łże. 


' Ze państwowe trwoniąc dobro, 
Szczyci się swą duszą Chrobrą 
1 szlachetnie wznosi łeb, 
Aż wywożąc, zboże,inięso, 
Woła szumnie z łżą pod rzęsą, 
Ze dla innych kraj to skiep. 


- 


W czem więc sukces tkwi szałbierstwa, 
Ze stronnictwo iałszu, zdzierstwa, 

Ma uznanie licznych rzesz? 

Czy dziś tak zgłupieli ludzie, 

Ze gustują w błaznów budzie, 

Ze za orła biorą — wesz? 


Zgreyty. 
Powodzenie Chieny. 


A gdzie ten Rubens mieszk ? 


Nie, lecz śród mas „narodowych* 
est moc ludzi dwulicowych, 
Jest potężny kłamców rój, , 

Co nie dając ni szeląga, 


Obcym tytko wciąż urąga, 


Stare cnoty depcąc w gnój. 


Bracia, bądźmy sprawiedliwi, 
Chjena tylko najprawdziwiej 
„Społeczeństwa* kreśli stan: 
Stara w niem niewola gości, - 
Nie chce spełniać powinności, 
Póki nie pcha do niają — pan. 


Chjena znakiem, że duch cnoty, 
Poryw do wolności złotej 
Jeszcze w Polsce. mało wart. . 
Zamiast więc złorzeczyć Chjenie, 
Niech obłuda spadnie w cenie, 
Poczem Chjenę porwie czart. 

Sat. 


W przededniu nowej akcji 
ekonomicznej. 
- Pierwsze jaskółki. 
Wczorajsze posiedzenie kómisji| kowych, związki robotnicze wy- 


do badania wzrostu drożyzny wy- 


stawiły żądanie podwyżki płac co 


kazało całkowicie problematyczną |tydzień i stosowania tej regulacji 


słuszności obliczań komisji. 

Bo oto, gdy przedstawiciele 
«władz i przemysłowców opierając 
się na dotychczasowym systemie 
obliczania wzrostu drożyzny okre- 
śłają ten wzrost na 92,12 proc., 
przedstawiciele robotników -okre- 
ślają wysokość bezwzględnego 
wzrostu drożyzny na 130 — 140 
proc. według dotychczasowego, już 
nieco zreformowanego schematu 
Jbliczania, chociaż faktycznie i ta 


liczba jest znacząie niższą od rze+| 


czywisiego stanw rzeczy, 
adanie zreformowania systemu 
obliczania wzrostu drożyzńy jest 
'ednem z ogniw w noworozpoczy- 
tającej się walce związków zawo- 
dowych o regulację płac. 
Oprócz bowiem żądań podwyż- 


nom m m 


"Port w Jokohamie. 
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wstecz, t. j. podwyższania pensji 
za ten okres, co dei którego! obli. 
czania są przeprowadzane. 

, Do akcji o tę regulację płac, 
której konieczność wywołana jest 
raptownemi skokami cen, bezpo- 
Średnim skutkiem gwałtownej de- 


waluacji, przystępują wszystkie za- 


wody, przyczem porozumienie w 
tej sprawie między związkami kla- 
sowemi i enpeerowskiemi zostało 
już esiągnięte. 

Wałka o te postulaty będzie 
ciężką i żmudną, gdyż obecna kry- 
tyczńa sytuacja w przemyśle szcze- 
gólnie RAY nie wróży 
rychłego zadośćuczynienia słusz- 
nym zresztą postulatom robotni- 
czym. — wp. — 


WIECZORNY" 


Aa 


Monumentalnego arcydzieła fimowego 


„demon Ziemi” 


Wielki dramat w 6-ciu aktach według tragedji Franka Wędextnde 


- poli brana, Aata. Melsen i Albert. Basgmmana, 


- potęgi ekranu, 
Szczyt reżyserji! Najnowsza technika filmowa!  Niebywała pra 


———— 


Gdzie byli panowie ojcowie miasta? 


Nie było ich z pewnością na uroczystej 
akademji ku uczczeniu 150-lecia Komisji ` 
 >Edukacyjnej. 


Nasi dygnitarze magistraccy są ludź-|markę wśród świniobójców i kiethaó- 
ml nader zajętymi,,, ników... 

Nic dziwnego... Redukcje, reduk-| Ale chodzić na uroczystości kultus 
cyjki, pilnowanie „nieprawomyślnych |ralne jakichś komisji, które wprowa- 
żywiołów* w magistacie zajmuje im | dzały powszechne, demokratyczne szkol- 
wsząk bardzo wiele cząsu,,, nietwo,„. To przecież nie popłaca... 

To też na akademii tej magistrat 


Tem też chybą naieży tłomaczyć 
nieobecność przedstawicieli magistratu | reprezentował tylko pan Zalewski, któ- 
ry dzięki temu „powszechnemu nau- 


na uroczystej akademji ku uczczeniu 
150-ej rocznicy komisji Edukacyjnej... |czaniu* jest dziś wysokim dygnitarzem 
magistrackim,,, 


Inaczej przedstawia się sprawa, gd 
A ławnicy wydziału kultuty i oświaą- 


chodzi o zjazd strażaków lub rzeźni- 
ków.. Przy takiej okazji możną pal-jty nie raczyli nawet zaszczycić swą 6- 
ecnością uroczystości, tak' silnie » 


nać mówkę, zjeść dobrą kolację, za- 
ofłarować kilkanaście miljonów ruarek |ich resortem związanej. 
oczywiście na koszt miastą — ale w 


ten sposób można sobie urobić dobrą Kobold, 


Powojenna plaga i roztrzepanie. 
Co powtarza się w sklepach i pociągach. 


Psychikę powojenną charakteryzuje ! fam przez rzesze klijentów, przedmiotów, 
szczególnie brak systematyczności i roz- | Czegóż tam nie było... Rękawiczki, chuste 
targnienie.,. : czkj, torebki damskje, laski, parasole j 

Szszególnie ta ostatnia cecha ujawnia |parasolkj, papierośnice, kluczyki, a na 
sję na każdym kroku,, Oczywiście do wet zegarki i biżuterja. 
objawów jej nie można policzyć ani wiła Roztarśnienie njeraz dochodzi do te- 
dania rąk do cudzych kieszeni, lub, przy- | go stopnia, że ludzie zapominają w pocią* 
padkowych odwiedzin w obcem miesz- gach teczki i walizki, zawierające nieje- 
konin, á |dnokrotnie wielomiljonowe sumy, z któ: 

Ta ciekawa cecha powojennej psy-|remi specjalnie jechali do celu swej po- 
chozy wywołana zostala atmosierą cią- | dróży. l 
głego zdenerowania, która unjemożliwia| Charakterystycznem jest, że większe 
skupienie myśli. roztrzepanjie wykazują mężczyźni, niż 

Pokazywano mi w jednym ze sklepów |kobiety... 

Koniekcyjnych kolekcję pozostawianych A dawniej było inaczej... 
Q ; 


Naddatki zniesione 
ale, niestety, tylKo w teorji. 


pliwie nawet przyjmowane, 

Najwyższy czas, by związek zawędo- 
wy fryzjerów ingerował w tej sprawie + 
ten ohydny, służalczy zwyczaj został znie- 
siony. 


Cenniki zakładów fryzjerskich głoszą 
wielkiemi literami, iż naddatki czyli t. zw. 
popularnie napiwki zostały w tych zakła= 
dach zniesione. 

Niestety, tak jest tylko w teorji, bo- 
wiem w dalszym ciągu naddatki są skwa” 


— | —m> 


Kartki z życia wielkomiejskiego. 


„wartości 40.000.000 mk.| 


Z mieszkania Franciszki Ratajczyk 
przy uł. Cmentarnej nr. 10 podczas jej nie | 
obecności skradziono różnych rzeczy war 
tości 40 miljonów mk. 


Przy pracy. 


24-letni Franciszek Berner (Karolew 
ska nr. 43) robotnik fabryki Nestlera zo- 
stał przy pracy porwany pasem maszyny 
i odniósł zmiażdżenie palców, 

Zawezwany lekarz pogotowia dokonał 
nieszczęśliwemu opatrunku w kantorze 
fabryki, wa og 

Rannego odwi 'iono do szpitala -przy 
ul, Drewnowsłkciej w stanie ciężkim, 


Koń z Łęczycy. 
Ze stajni Franciszka Sobczaka w Łę- 


czycy skradziono konia, wartości 20 mil- 
jonów mk, 
SEZ 


Kazik i Jadzia — dzieci 
| miasta. | 
12-letni syn robotnika Kazimierz Wal- 
czak (Rejtera nr. 5) oparzył się gorącym 
mlekiem. ; 


Lekarz pogotowia opatrzył go, pozo- 
stawiając na miejscu w stanie dobrym, 

— 4.letnia córka ‘robotnika Jadwiga 
Graczyk (Ludwiki nr. 50, bawiąc się nai 
|balkonje tegoż domu straciła równowagę 


MTK 


oświetlenie na 


EE yi 


Elektryczne 


ji spadła z wysokości 1 piętra ną, po- C 
| dwórze. ul. Cegielnianej. 
Lekarz pogotowia udzielił dzięcku 5 U 


t 
Í nirwana] pomocy, Jak dowiaduje sie „Express“ „dótych: 
| A ciemna ka prona ia Cegielniana 
t zostanie w najbliższyc godniach oświe: 
| Atak apoplektyczny. tlona à ardo na adcinino: między Piotr 
34-1etnia robotnica Władysława Je-|kowską 1 Wschodnią elektrycznością, 
|kiel ulegla wczoraj w mieszkaniu wlas- Ta inowacja nader miła dla mieszkań- 
nem przy td. Gdańskiej nr. 21 atakowi|ców Cegielnianej, dla których niejedno- 
apoplektycznemu. = krotnie powrót do domu był najeżona 
Lekarz pogotowia po udzieleniu J. po- | pMygodami Odyssea, nastąpiła nę skutek 
mocy odwiózi ja do zbiornj miejskiej. | starań dyrekcji Teatru" Miajskieon, 


| Diet kale tot f 


Dramat w 6-ciu aktach. ` 


W rolach głównych -najznakomitsza od- $ 
twórczyni przepast. głębi duszy kobiecej pg 


aria Jatodini i Aborto Capozzi 


najznakomitszy tragik włoski. 


Pocz, przedstawień o g. S-ej. 


Dia młodzieży dozwolone. 


Tajemnica Puszczy 
Wybitny dramat życiowy w 6-ciu aktach, 
oryginalne zdjęcia ammerykań. pastyni. 
W rolach głównych urocza amerykanka 


YIVIAN. GIBSON 1 ERNEST HOFMAN 


Początek o g. 3-ej po południu. 
_SELJETON. 


Brama. 


Zarząd związku dozorców domowych 
bradował nad tem, ay 
luty, dozorcy pobi 
mkp, 10,000. 


Szanowny panie Mateuszu, dozorco 
domu, w którym ja mieszkam! 

„Pamięta pan, panie Mateuszu?.., 

I tego grubego rewirowego z czarną 
szablą i czerwonym nosem, i ten gumowy 
„szlauch” do polewania ulic, i psa „Moru- 
sa”, į mnie, małego bębna z wiecznie za- 
brudzonym nosem i dziurami w spod- 
niach ?.., 

„Pamięta pan, panie Mateuszu?.... 

Było to tak dawno, o, tak bardzo daw 
no, chociaż sję zdaje, że dopiero co mi- 
ięło dopiero eo ot tak dopiero co.. 

Pan, panie Mateuszu, miałeś wtedy 
sześcioro dzieci, ceratową czapkę z mie- 
dzianą blachą, żonę Mateuszową į wiecz- 
nie zafrasowaną minę,,, 

Ja, panie Mateuszu, miałem wówczas 
dziesjęć lat, stare stalki i blaszany rewol- 
wer w kieszeni, ciotkę, która dawała mi 
co piątek dwie kopiejki na arbuz, dwana- 
ście Nat Pinkeromów, dzjewięć Jack-Te 
xasów į preparowałem w =*arych z- 
kach truciznę z poł-”"w, tłuczonego 
szkła, zgniłych jabłek i brudnej wody. 

Pozatem było jeszcze to ciasne, brudne 


0- 
wobec spadku wa- 
za otwarcie bramy 


==podwórko ze starym śmietnikiem, gdzie 


„berbecje” z całej „kamieniecy* gra 
w „palanta” w „gracówę' i w klipę, a ku- 
charkj i panny do wszystkiego trzepały 
na „bolkanach* czerwoną pościel i wy- 
płowi?l2 chodniki... 
„„Pamięta pan, panie Mateuszu?., 
To były czasy — „przedwojenne”, do- 
bre, dobre czasy... 
I siedzjał pan zwykle do późnej nocy 
w stęchiej bramie, otwierał pan bramę 
_ „likater”m”, brał pan „dychy”, a ja za- 
wsze sie lzjałem pr 


panu, panje Mateu- 
szu, bo lubiłem stuc 


ć opowiadań, które 


snuły się z pod szumiastych wąsów... 
Opowiadań — o tem, że jest źle, że:w 
chałur'o bieda, że gosn=darz to „cholera“ 
a rząd” — to wogóle „drań”, z którym 
úe wa ' by było gadać, gdyby nie to, że... 

I vrzynosiłem pany zawsze: albo tro- 
chę cv'ru. albo ciastko, z którego wyli- 
załem / + cały krem, albo bułki z masłem, 
ale b ;zprotek.,, i 

A cn pozwalał mi za to polewać ulicę 
grać legami w orzechy na podwórku 
i „wzi“ dwa cugi" ze swojej fajkj (w ta- 
jemnicv przed tatusjem)... 

Poł>n — czasy się zmieniły, to zna- 


czy: nie miałem już w kieszeni, ani rewol- 
weru, anj guzików, lecz notes, pióro z 
prawdziwą złotą stalką”, dwie fotogra- 
fie (...jej'..) i czytałem: „Kult ciała”, 
Dzieje grzechu”, „O czem się nie mówt'.. 

Ulicy naturalnie już nie polewafem, 
w bramie nie siedziałem, ale wracałem 
awsze przed zamknięciem barmy, bo.wie 
pan: dzjsiejsza młodzież no, no, cugli tm 
troche popuścić toby, toby... 

Wiec wracam przed zamknięciem ramy 


__ „EXPRESS WIECZORNY” 


"Uniwersytet. czy politechnika? 


|Funduj my cegiełki na budowę wyższej uczelni wŁodzi 


--> > "Specjalna ankieta „Expressu Wieczornego”. 


Sprawa wyższej. uczelni w Łodzi 


A| znajduje się.na porządku dziennnym 
Bj | całego szeregu zebrań, dyskusji, po- 
d|siedzeń, artykułów w prasie etc. 


Wogóle kwestja ta została już 
całkowicie wyświetłoną o tyle, że 
potrzeby otwarcia w Łodzi wyższe- 


$|go zakładu naukowego uzasadniać 
j| już niepotrzeba. Liczba abiturjen- 
a |tów gimnazjalnych w Łodzi i woje- 
|wództwie łódzkiem - jest b. wysoką 


i biorąc tylko te tereny pod uwagę 


g|— wszechnica łódzka miałaby już 


frekwencję całkowicie zapewnioną. 
Ale bardzo. ważną przy tem 


fj|wszystkiemi jest kwesja wyboru ty- 
s |pu uczelni. Biorąc pod uwagę opi- 


njẹ bardzo wielu obywateli Łodzi — 
winien tu stanąć przedewszystkiem 
uniwersytet; twierdzenie to jest zu- 
pełnie uzasadniońe faktem, że uni- 
wersytet zaspokoiłby potrzeby wyk- 
ształcenia we wszystkich niemal kie- 
runkach, zaś politechnika jedynie w 
kierunkach inżynierji, 

Biorąc zaś pod. uwagę liczbę u- 
niwersytetów w kraju, których ma- 
my 6 i liczbę politechnik oraz wyż- 
szych uczelni pokrewnych, których 


łącznie z. Cdańskiem jest 5:— ©-|prawnie i t. d. Ten „przybytek czy- 


Migawki sądowe. % 
Na starą nutę. 


„Nic nowego pod slofńicem* — powie- 
dział pewien filozof a drugi filozof po- 
wtarza jego wieszcze słowa. 

To wszystko już kiedyś było. 
lub niedawno. Ki 
było. F i 
Próżno silicie się na ekstrawagancje — 
poeci, wróżbiarze, inżynierowie, -artyści i 
złodziejel.. 

Powtarzamy się. Każdy dzień jest tą 
samą lukrecją ale w innym sosie. Te sa- 
me twarze, ale w innej masce. Te same 
myśli, ale wyrażone innemi słowami. Ży- 
cie jest ciągle tą samą giełdą, tylko kurs 
dolara nie jest jeszcze ustabilizowany. 

„Na starą nutę* — brzmi nagłówek. 
Bo jakże inaczej? 

Dzień, noc, dzień, noc, dzień, nocit. d, 
Smutek, radość, smutek, radość, smutek, 
radość etc. No, jak zrobić inaczej? — 
Próbowałem. Nie można, 

Za tysiąc lat będzie też reddkcja, też 
będą sprawozdania sądowe, znajdzie się 
również jakiś wykolęjeniec, który podej- 
mie się nudnej włóczęgi po dusznych sa- 
lach sądowych, ludzie tak sanfo wszystko 
będą czytać i wychwalać albo ganić, tyl- 
ko pensje będą multi-biljono-tryljono-mil- 
jardowe. + 

Wczoraj pisałem o Natąnie Winerze. 

Dziś też będę pisał o Natanie Wine- 
rze, bo pan Natan Winer bardzo się gnie- 
wa, że o nim napisano w gazecie. 

A czy to moja wina, że ten sam pan 


Dawno 
edyś albo nigdy — ale 


stalówką“ 

różne nastroje, wściekłe albo bajeczne 
humory, chodzę na tańcujące - herbatki, 
a co najważniejsza: wracam po zamknię- 
cju bramy... Kg 

Tak, tak, panie Mateuszu.,, 

A czy wie pan, szanowny panie do- 
zorco, co to znaczy: wracać po zamknię- 
ciu bramy? F 

Czy przeżywał już pan ten-niepokój, to 
rożgorączkowanie, jakie poczyna prześla 
dować człowieka o godżinie trzy kwan- 
dranse na jedenastą? 

Bo wszystko jedno, panie Mateuszu: 


już nie mam, lecz za to mam 


trzymujemy stosunek, prze- 
mawiający stanowczo za po- 
mnożeniem liczby uniwersy- 
tetów, dających wykształcenie za- 
wodowe olbrzymiej, wymaganej przez 
życie masie ludzi wszelkiego rodzaju 
zajęć. 

Wykształcenie inżynierów podję- 
te zostało przez rząd dość racjonal- 
nie o tyle, że cały szereg oficerów 
z 2 zagranicę na stu- 
dja techniczne w wielu kierunkach 
zawodowych;. produkcja inżynierów, 
budowniczych i architektów w kraju 
jest zadowalająca, o czem świadczy 
zmniejszenie napływu fachowych sił 
obcych do kraju. 


Biorąc zaś pod uwagę stworzes 


nie w Łodzi uniwersytetu ze specjal- 
nemi fakultetami handlowo-technicz- 
nemi, na co pozwala charakter Ło- 
dzi — mielibyśmy odpowiednik wy- 
magań niektórych sfer i niektórych 
wymagań naszego społeczeństwa 
miejscowego. Miasto jednakże zy- 
skałoby ogroninie ńa wzmożeniu 
ruchu kulturalno oświatowego dzięki 
elcmentowi akademickiemu, kształcą- 
cemu się przyrodniczo, filozoficznie, 


Natan Winer jest takim zbrodniczym ty- 
pem, że aż codzień trzeba o nim pisać 
w „Migawkach sądowych*P 

Pamie, Natan Winer, popraw się pan 
do licha, bo zrzeknę się mojej posady! 

A było to tak: 

Pewnego wieczoru p. N. W. chodził 
smutnie pe ulicach Łodzi i niechcąco za* 
czepił pannę S. M., która również w tym 
czasie spacerowała smętnie po ulicy, 

— Pani dokąd? — 

— A pan dokąd? — 

— Dokąd pani. — 

— Więc ja dokąd pan. — 

I pośli „dokądś* razem. A po tem 
pokłócili się, bo ona mówiła, że on jest 
dla niej za smarkaty, a on,- że ona jest 
dla niego za poważna, ale nie to było 
główną przyczyną kłótni, tylko coś, o 
czem wolę przemilczeć (oj, panie Winer, 
Winer|..) 


A jeszcze potem — panu Natanowi 


się zdawała że jego Beatrycze wyjęło mu 
z kieszeni trzysta -tysięcy marek — do- 
szedł więc do policjanta i kazał spisać 
protokół. (oj, panie Winer, Winerl..) 


Jak się potem jednak okazało pienią- 


dze te pan Natan zostawił w domu w 


szufladce — wobec czego akt dskarżenia 
upadł i do.sprawy sądowej nie doszło, 

: Ale za pobieranie nadmiernych cen za 
chleb zapłaci pan pół miljona, panie Wi- 
ner! :Od tego już się pan nie wykręcil.. 

Juris. 


Byle tylko zdażyć.. 

Ale zwykle nje dąży... 

A to jest okropne, panie Mateuszu, 
straszne poprostu, choć nie wiem, czemu 
się tak dzieje,.. 

I obecnie, panie dozorco, cHćecie po- 
dobno podnieść „taksę za bramę“ do 
dziesjęcii tysięcy?!.., 

Och, panie Mateuszu,., 


„„Ludzie, którzy będą czytali 'en Hist 
do pana, będą się z pewnością strasznie 
dziwili į wzruszali ramjonami... 

Ale co dziś znaczą ludzie wobec ta- 


czy się jest u lepszej znajomej, czy w ki- | kiego spadku waluty i takiego kursu dò- 
nie, czy w cyrku, czy nawet dziejndziej, i lara, panie Mateńszu?..., 


to o tej porze rzłek poczyria się niecier- 
pliwić, pocić, sapać, spoglądać co chwila 


Nieprawdaż? 
Tak, tak, panie Mə" uiszu, 


dozorco | 


stej nauki*, jak to określił doskona- 
le jeden z obywateli naszego miasta 
stałby się w Łodzi osią, dookoła 
której ogniskowałoby się życie nau- 
kowo-oświatowe Łodzi. Różnorodne, 
a nie jednostronne siły profesorskie, 
udzielające się miastu w wykładach 
popularnych poza uniwersytetem — 
to byłby wszak potężny czynnik te- 
go życia. 

U tem nie wolno zapominać. 

1 dalej jeśli chodzi o najpoważ- 
niejszą sprawę — finansowanie, ta 
daleko, daleko łatwiej będzie trudno- 
ści te pokonać przy tworzeniu uni- 
wersytetu, niż politechniki. i 

Konkludując — wyrazić należy 
zdziwienie, że” komitet organizacyjny 
przychylił się do koncepcji, popiera- 
jącej tworzenie politechniki, zamiast 
uniwersytetu. 

Pismo nasze zabiera wreszcie 
głos konkretny w sprawie finanso- 
"wania, uważając, że zapewnienie 
akcji powyższej funduszów, jest kwe ` 
stją podstawową. 

Otóż proponujemy oprzeć or- 
ganizację wszechnicy łódz- 
kiej na systemie fundowania 
cegiełek, wzorem systemu wawel- 
skiego. Jest rzeczą zupełnie wska- 
zaną, aby na murach wszechnicy 
widniały nazwiska tych, którzy przy 
czynią się do wzniesienia tych mu- 
rów. 

Ponieważ zarówno ta kwestja, 
jak i wybór typu uczelni jest spra- 
wą pierwszorzędnej wagi i głos tu- 
taj należeć winien do licznych rzesz 
społeczeństwa łódzkiego — przeto 
redakcja „Expressu Wiecz.* 
otwiera na ten temat dysku- 
s Q: 

3 Dyskusja ma pójść w dwu kie- 
runkach: 

1) uniwersytet, czy politechnik. 

2) sposób finansowania. 

Można jednakże. zabrać głos co 
do wyboru miejsce budowy i t. p. 

Czytelnicy, mający zarzuty prze- 
ciw projektowi cegiełek, zechcą po 
dawać swoje projekty. Wypowie- 
dzenie się za uniwersytetem lub po 
litechniką winno być choćby w kil 
ku słowach uzasadnione. 

Po otrzymaniu odpowiedzi — 
„Express* poda wyniki ankiety. Naj 
trafniejsze odpowiedzi i nowe, a «w 
zasadnione projekty, zostaną umies 
czone. Tym sposobem Łódź cała 
zabierze głos w kwestji, obchodzącej 
żywo ogół ludności miasta. 

Koperty winny być opatrzone 
podpisem: „w sprawie uniwersytetu. 


Echa niedzielnyc:: 
aresztowań. 


Jak się dodłiadujemy w dniu wczoraj: 
szym zwolniono około 15 osób, areszte 
wanych na początku tygodnia bieżącego 

sap c=2 


Kawiarnia, bar—roznieca 
żar. 


Tembardziej, gdy się traci palto 
i kapelusz. 


W restauracji Wiśniewskiego przy ul. 


Moniuszki nr. 5 skradziono Ludwikowi 
|Kaczmarkowi, Nowo-Pańska 152 palto i 
kapelusz, wartości 40 milionów mk, 


Ale teraz — czasy się jeszcze barggjei na zegarek i, nie dokończywszy rozmowy 
zmientky, to znaczy: tatuś mj już kr%Wa-. lub 1erbaty, chwyta za kapeliisz, palto i 
tów nie kupuje, ale ja sam, pióra re „złotąipędzi do domu, i . 


domu, w którym ja mieszkam ,, 
| Spleen. 


CIPRES S WIECZORNY” 
Łódź i 
17 października 1923 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'*.) | PIERWSZA żę BERLIŃ- 


GOTÓWKA% 
Dolary 990,000—9 75.000 
; CZEKI. 
Mowy Jork 930,900 —9 75,000 
Londyn 4,375.0032 —4,310,0300 
Paryż 60.940 
Berlin 0.000175 
Szwajcarja 174,500 
Belgja 51.500 


Szwałcaria 176000 
Sztokholm 57500 
Wiedeń 13,60 
Włochy 44800 } 


DRUGIE NOSS EANE WARSZAW- 


KIE. 
Nowy York 950000 (W płac.) 975000 
, (w żądamiu) 
Tendencja w prywatnych obrotach u- 
trzymania. 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 


Rynek dewizOowy| now York o40g00-—950%00 


w Łodzi. = 


Sytuacja na rynku prywat- 
nym nie ulegla nadal żad- 
nym zasadniczym zmianom. 
Podaż w dalszym ciągu jest 
w stanie w zupełności za- 


dośćuczynić popytowi. Ten-|. 


dencja w dalszym ciągu ma 
charakter raczej słaby, ani- 
ġeli utrwalony. Dzisiaj obra” 


zano dolarami po 1,005,000 sprawozdawcy giełdowego „Expressu' 


do 1,010,000. 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA 'WAR- 
SZAWSKA. 


Belgja 51800 

Bertin 0,00013 
Chrystjanła 158000 
Fiolandja 383000 
Kopenhaga 171300 
Londyn 4,420,000 
Nowy York 9250005— 
Paryż 60000 

Praga 28250 4 . 


'Tendencja utrzymana. 
CZWARTE o, i WARSZAW 


Londyn 4,300,00 3 
Nowy York 950,000 

Paryż 58000 

Szwajcaria 170000 

Wiedeń 13,50 

Wlochy 43000 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
GDAŃSK, 17 października. (Telef. od 


Marka polska, 5,900 
Nowy York 4,100,000000 s 


DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE 
GDAŃSK, 17 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu *) 
Marka polska 6,200 
Nowy York 5 miljardów + 


TRZECIE NOTOWANIA GDAŃSKIE. 
GDAŃSK, 17 października. (Tetef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“) 
Marka polska 6,200 
Nowy Yark 5,400,000,000 
E 


Warszawska giełda akcjowa. 


Bauk Dyskontowy 1800—1500 
Bank Handlowy 750—825—800 
Bank dla H. i P, 330—240—250 (1) 
370—350 drobne 
Bank Kredytowy W. 160—170 
Bank Małopolski 300—325 3 
Bank Przemysł. W. 350 y 
Bank Przem. Lw. 155—170—150 
Bank Zachodni 1200—1100—1275 
Bank Zjedm. Ziem. pol. 400—380 
Bank Zav. Spół. Zar. 550—500 
Bank Zw. Ziernian 85 
Częstocice 10250—10500 (4) 11500— 
Łazy 72 «pół — 60 
Firlej 240—260 
Oukier 2925—2425—2800 
Michałów 410—415—400 
Gosławice 675—600—650 
270—300 ë 
Czersk 480—485—480, IÑ em. 320— 
Drzewo 72—71 
Fitzner 1850—41775—1825 
Pustelnik 260—270 4 
Norblin 360—370—360 (1) 430 —420 (2 
Spirytus. 775—700 
Konopie 145—190—157 i pół 
Polski Loyd 55—52—65 
Ortwein 130—140_-125 
Ostrowiec 3300—3200 
Pocisk, 215—225 
Parowozy 135—140—-125 
Zieliński 270—300 IV em. 220 —205 
Rudzk; ` 110—850—9600 (1) 1200—950 
—975 (3) 1250—1100 drobne 
Statachowice 1050—975—989 
Polski Przem, Naft, 200—350 
[Jesus 340 
Zieleniewski 4000—4100—4000 
Zawiercie 100—110 
Nobci 330-—365—360 
Ceratą 50—40—47 | pół 
Sole potasowe 1750—1850 
Kiiewskj-650—600—640 
Puls 1 122 i pół 
Spiess 460—440 
Strom 5000—6500 ` 
Wildt 160—175 
Chodorów 1425— 1350—1375 
Żyrardów 105—110—108 
Belino! 30 


Borkowski 177 i pół—200—185 
Lilpop 200—175—180 (1) 200—-175— 
180 (2) 210—205 drobne 
Węgiel 2100—2090—2150 (1) 2100— 
2200—2150 (2) 2250—2300 
2275 (3) 2300—2400—2375 
Jabłkowscy 45—50—49 
Polbal 38—40 
Skóry 70 
Synd. Roln, 725—750—690 
Żegluga 31—29 i pół—30 į pół 
Ćmielów 450—430 
Elektryczność 1600—1660—1650 
Nobel 270—215—220 
Korek 52 ;+ pół —47 i pół 
Majewski 2300—4000 
Marysin 750 
Polska Nafta 120—105—110 
Rylscy 29-—29 i pół 
Siła i Światło 255—230—232 i 
Modrzejów 2200—2170—2275 
P, T. G. 1225—1250 
Tkanina 31 


Tendencia niejedsolita częściowo zmiż 
kowa 


RESEPTUNI SE OR EE 
. Obława na spekulantów 
walutowych w Krakowie. 


AW. — KRAKÓW. 17.10. — Policja 
krakowska urządziła w okolicach miasta 
obławę ma spekulantów walutowych. A- 
resztowamo kilka osób. Podczas rewizji 
skomilskowano 720 dolarów, 55000 koron 
austriackich, 150 koron czeskich. 


OSTROŻNOŚCI W KRAKOWIE. 


AW. — KRAKÓW, 17 października. 
Skutkiem wybuchu w cytadeli warszaw 
skiej poczyfiiono starania aby Kraków u- 
chronić od niebezpieczeństwa jakie grozi 
przez przechowanie prochu w mieście. 
Przeniesteno już resztę prochu amumicyj 
nego do składów pozamiejskich. Przenie 
sieniż większych zapasów już zostało u- 
skutecznione latem. 


pół . 


ETA GIEŁDOWE 


„EXPRESS WIECZOBA Y 
Łódź 


Á 27 października 1923 


Giełdy zagraniczne. 


BERLIN, 17 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“ 

Nawy York 4 i pół miljarda 

Londyn 20 miljardów, 

Paryż 272 miliony, 

Wiedeń 6,300,000 

Praga 134,500,000 

RR Roc” 

Belgia 233,500,000 

Szwajcaria 810 miljonów 

Helsingfors 221 miljon 

Holandija 1,770,000,000 

Tendencja spokojna. 


DRUGIE NOTOWANIA BERLIŃSKIE. 


BERLIN, 17 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“) 


Nowy York 4,750,000,000 


Prago 142 miljony 
Włochy 180 milionów 
Belgia 246,500,000 
Szwajcaria 854 milowy 
Holandia 865 milionów 
Chrystiania 735 mikionów 
Kopenhaga 835 miłjonów 
Sztokholm 1.253,000,000 
Tendencia mocna. 


GIEŁDA NEW-YORSKA, ° 


NOWY JORK, 16 października, 
Kurs dzienny 4 ; trzy czwarte 
Londyn 4.53.50 
- Londyn 60 dni 4.50.50 
Paryż 6,05 
Amsterdam 39.19 
Kopenhać a17,60 
Praga 2.99 
Berlin płacono 0.068.000.02 i jedna cz. 
Berlin żądano 0.000.000.2 trzy ósme 


. GIEŁDA LONDYŃSKA, 
LONDYN, 16 paldziernik 
Paryż 74.23 
Belgja 85.75 
Szwajcarją 25.26 i 
Holandia 11.56 i pó 
Nowy Jork 453,68 
Hiszpanja 33.63 
Włochy 98.62 
Niemcy 17.500.- 

Wiedeń 322.500 
Bukareszt 955 


GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 16 października 
Niemcy 0.000.0037 į pół 

. Ameryka 16.32 e 
Belgja 86.70 

Anglja 74,06 

Holandja 640.50 
Włochy 75.00 
Szwaicarja 292.75 
Hisznanja 222.25 
Bukareszt 770 

Praga 48.80 

Wiedeń 23.00 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 
WIEDEŃ, 16 października, 
Amsterdam 27870 
Berlin 0,16 
Bukareszt 325 
Lomyn 321300 
Nowv York 70935 
„Sofja 693 
Zurych 12745 
Zagrzeb 832 
Bruksela 3704 
Chrvstjanja 10830 P 
Mądryt 9430 
Paryż 4362 
Sztokholm 18470 
Belerad 832 
Budapeszt 380 
Korenhaga 12480 
Mediolan 3254 
Praga 2115 
Warszawa 6,85 


GIEŁDA AMSTERDA MSKA. 
AMSTERDAM, 16 październik 
Londyn 11.57 i jedna czwarta 
Berlin pazi pół za miljard 
Paryż 15. 

Szwalcdcja 45.75 y 
Wiedeń 0.0035 siedem ósmych 
Koperhaga 44.80 

Sztokholm 67.32 i pół 
Chrvstjanja 39.70 

Nowy Jork 254 i trzy ósme 
Bruksela 13.60 

Ma 34.70 

Włoch» 11.72 i pół 

Praga 757 i pół-—763 i pół 
Helsinfors 675—695 


GIEŁDA KOPENKASKA. 
KOPENHAGA, 16 października 
Londyn 25.80 
Nowy Jork 570 
Ramborg ir za miljard 

aryż 35.15 
Antwerpja 30.16 
Zurych 102,35 
Sztokholm 150.50 
Chrystianja 87.80 
Helsingfors 15.20 
Praga 16.95 


s 


GIEŁDA PRASKA. 
PRAGA, 16 października 
Amsterdam 13.62 
Berlin 8.75 za miljard 
Chrvstjanja 537 
Kopenhaga 611 
Sztokholm 917 
Zurych 623 
Londyn 156,50 
Nowy Jork 34.50 
Wiedeń 490.50 
Marka niem, 6.11 za miljard 
Marka polska 917 za miljon 
Paryż 212. j nięć ósmych 
Włochy 159,50 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA. 
SZTOKHOLM, 16 października 
Londyn 17.10 
Paryż 23,40 
Brrksela 20.15 
Szwaicarja 68.15 
Amsterdam 149.20 
Kopenhaga 66.80 
Chrystjanja 58.75 
Waszyngton 378 i trzy czwarte 
Helsingfors 10.14 
Praga 11.40 


GIEŁDA CHRYSTJANSKA. 
CHRYSTJANJA, 16 października 
Leadyn 29.45 
Hamburg 300 za miljard 
Paryż 40.00 
Nowy Jork 648 
Amsterdam 254.50 
Zurych 116.50 
Helsingfors 17 
Antwerpia 34.50 
Sztokholm 171.75 
Koperhaga 114.50 
Praga 19.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 


NOWY JORK, 16 października — Do- 
wóz do portów Atlantyku | Golfu 92.000, 
wewnątrz kraju 51.000, wvwóz do Anglii 
14.000, na kontynent 42,000, loco 30.25 na 
październik 29.75, na listopad 29.25, na 
grudzień 29.08—29.11, nı styczeń 28.85 
28.90, na marzec 28.60—28,65, na m 
28,62—28.64, na lipiec 28.02—28.05, 1 
sierpień 27.00—27,00, na wrzesień 26.1 


NOWY ORLEAN, 16 października 

Loco 29.25, na grudzień 28.08, na sty 
czeń 27.56, na "1arzec 27,60, na maj 27.62, 
nal jpiec 27.02, 


LIVERPOOL, 16 naździernika — N 
styczeń 16.02, na mo*--- 
15,51, na lipiec 15.14. * 


BREMA. 16 października — Bawełna 
amerykańska, Cena za * k'« 3.006.00.006 
marek niemieckich. 


J 


"= 72, na maj 


- 


> 
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Czyim synem był carewicz Aleksy ? 
Sensacyjna opowieść dyplomaty francuskiego. 


Były ambasador francusk; w Wiedniu 
A, Dumaine opowiada charakterystyczny 
epizod z dziejów carskiej rodziny, 

Było to w r. 1912 

Europie groziła wojna z powodu wzma 
gającego się ciągle kontliiktu na Bałka- 
nach.- Celem zadokumentowania przy- 
jaźni rosyjskó-francuskiej wybrał się Poin 
care do Rosji. 


U 


o porucznika, lecz miłość przemogłia, Ca- 
rówa zaczęła zapytywać otoczenie pyta- 
njami, otrzymywała jednak wymijające 
odpowiedzi, 

Wtajemniczona w znaną tradycję do- 
mu Romanowych, zrozumiała, że zaszło 
tu coś, 6 czem tylko car mógłby ja porr- 
formować 

Szalejąć z roznaczy ża utraconym ko- 


Wszystkich gości francuskich ude- | chankiem zapytała wprost męża, co zro- 


rzyło niezwykłe zachowanie się cara i ca 
rowej. Para cesarska starata się wpraw- 
dzie okazać francuskim gościom wiele 
serdeczności ale zarówno cat jak i ĉaro- 
wa zdradzali, iż duchem są gdzieindziej, 

To dziwne zachowanie się pary car- 
skjej wyjaśnił wysoki oficer irańcuski, 
który p. Dum ine opowiedział następu- 
iaca romantyczną historję: 

Carowa wielce się nitdziła przy boku 
(ak mało interesującego męża, jakim był 
Mikołaj IL. 

Miala więc kochanka, a był nim mło- 
dy porucznik gwardji nazwiskiem Orlow. 
Nazywał sję tak samo jak znany z histo- 
rji kochanek Katarzyny IL. 

Pewnego dia zauważyła carówa na- 
gle zniknięcie swego tilubieńca, Kilka 
dni upłynęło a Orłow nie pojawiał się. 

Etykieta nie pozwalała wypytywać się 


bił z Orłowem. 

Mikołaj II odparł suchó, że wje o wszy 
stkiem, kara zaś dla włarolomnej będzie 
to co sję stało z oficerem wardi 

Wówdzas carowa, 6dchedząć z roz- 
paczy od zmysłów, rziiciła miężowi w 
twarz groźbę: 


Biada ci, jeśliby Orłów miał postradać | $ 


życie lub wolność, Przed całym światem 
wówczas rózkrzyczę, że carówicz nie jest 
twoim svnóm. że w żyłach następcy fro= 
mu nie płynie krew Romanowych. Słowa 
te wywarły na ćarże wstrząsające wrau 
żenie, 

Niewiadomo jakj był epileg tej pónu: 
rej miłości histócjj, jednej resztą a wielu 
przy pomocy których dziedzicznie obcią- 
żony ród Romanó 
niesławny grób. 


wych, wylopał sobie 


Płeć i śmiertelność. 


x 

Według opublikowanych sprawozdań 
jednego z największych towarzystw ubez- 
pieczeń na życie w Stanach Zjednoczo- 
nych w ostatnich latach podniósł się bar 
dzo procent śmiertelności wśród kobiet. 
Towarzystwo to próbowało dociec przy- 
szyny tej przewagi śmiertelności kobiet 
— į oto do jakich doszło wyników: 

Do niedawna śmiertelność wśród męż 
czyzn była większa, niż wśród kobiet į to 
w każdym wieku, od niemowlęcia poczy- 
nając, aż do starca į teñ stosunele był mia- 
rodajny w całym świecie. o tu j ow 


Sh 


użąca 
z kantoru. 


" 


oji żona wyzwāła ją od niéporzad= 
mych dziewcząt, nawymyślała jej, nakrzy 
czała, narobiła takiego hałasu, jakgdyby 
nie o odejście służącej chodziło a o od- 
prowadzenie na wjeczny spoczynek kogoś 
z bliskich — poczem oddała jej pószport 
t krzyknęła ostatecznie: 

— Niech Marysia na oczy mi się nie 

pokazuje! Dzięki Bogu, dzięki Bogu, że 
się już Marysi pozbyłam, Boże najdroż- 
szy! 
Marysia zdjęła swój obrazek Przenaj- 
świętszej Panny ze ściany nad łóżkiem, 
spakowałn starannie tłumok i pożegna. 
ła się: 

«= Żeby sie pani 
Żeby panią ubodłol.., 
poskręcano, bebechy w korytarzu na wie 
sząkn rozwieszono- Też mj pafńistwo!.. 

Ukłoniła się grzecznie I wysz|a. 

Żona była ziryłowana i nie wiedzia- 
łem, jok zacząć rozmowę, 

— Wiesz — mówię — pani Natanso- 
nowa z przeciwka kupiła gęś za pół mil. 
jona, to twoja warta pleć miljonów!... 
Same kości i pierzel.. A twoja gęś — 
jest chociaż na co patrzećl,„ 

— Co ty mówisz — odzywa się żona 
— mówijam ci, że lepiej umiem kupować 
od Natansonowej, to tyś śię ze mną sprze 
czai! Widzisz? , 

Ja mówiłem? Nie może być?.. No, 
to cię najmocniej przepraszam, Daj 


uzi. 
T tak dalej, | tak dalej, i tak dalej... 
Na drugi dzień — trzeba zejść zvana 
po bułki — niema nikogo, ktoby służącą 
zastąpił, Dzłewczynka od stróżkj odra- 
biała akurat lekoje a służąca z przeciwka 


całkiem spalita!... 


więcej jak raz schodzić „nie potrzebuje”, į 


żeby nawet nis wiem co. 

Trudno. Trzeba było obejść się bez 
sniadania, 

O dziesiątej wyszedłem na miasto i u- 


Prenumerata: 


Express wieczorny i Republika łącziie 475,000. 


Żeby wam kiszki | 7 


"W Łodzi mk. 150,000 i adnosz. do domu 5000 mic- 
sięcznie. = Zamiejscowa mk. 170,000 mk. miesięcznie. 
Zogranica mk, 200,000 miesiecznie. 


dzie zdarzały się odchylenia ód tej regu- 
ły i to tylko w odniesieniu do pewnego 
wieku życia. Dopiero w ostatnich cza- 
sach stwierdzono, że stosunek śmiertel- 
ności wległ dużej zmianie, wykazująć zna- 
czny wzrost śmiertelności wśród kobiet. 
I tak w r, 1911 była śmiertelqość wśród 
mężczyzn 6 13 proc, większa od ś:niertel- 
noścj wśród kobiet. Ten stosunek trwał 
do końca 1918 r. W r, 1919 zmalała ta 
różnica na korzyść mężczyzn do 5 proc. 
a statystyka z 1920 r, wykazuje, że śmier= 
telność wśród kobiet przerosła o 2.6 proc 


Gruba jejmość w okularach na czubku 
nosa podaje mi wyschłą reke i wskazuje 
krzesło. Siadara. 

— Żona nie daje spokoju.. he-he-he, 
chce służącej... ©07., — ględziła 
— pan pewno chce dobrej służącej... pra- 
cowitej.. me złodzieja?... 

— Ma się rozumieć, 

— ..he. he. he.. mamy. mamy ta- 
ka.. dobra dziewczyna rzetelna... praco- 
wita... Marysiu!  Marysju!.,, 

Z drugiego pokoju wychodz; Marysia 
— ta która wczoraj bez pówodu składała 
nam tyle życzeń, 


[j 


— ÀAaaa!.. — wyrwało mi się nie- 
chcaco, 

— (0007... — ryknęła nieprzyzwojcie 
Marysia, 


— A innej panf niema? — pytam 
troszkę zdetonowany, 
— farej?,, Owszem? Porządniejszej? 
araz.. zaraż,, Helenol., Heleno!.., 
Z tefo samego pokoju na prawo wy- 
chodzi jakaś kobieca postzć (inaczej tė- 
go określić niepodobna) z twżrzą troszke 
przypominającą człowieka, który minął 
się ze swym powołaniem, Tam bowiem 
gdzie w zaśadzie powinny być oczy, i! niej 
| oesiaty jakieś zaroniałe sznurki, czoło 
lzawiazane było jakąś szmatką szumnie 
ręcznikiem zwaną, zamiast nosa była pò- 
środka twarzy wklęsłość, ńiczem wogóle 
|nie przypominająca żadnej częścj twarzy. 
Jak z powyższego wynika Helena nie 
była ową piękną Heleną żoną Pryjama, 
ale kto zważa na takie drobnostki? 
Zgodziliśmy się. 
Na drugi dzień Klelena przyniosła swe 
rzeczy į załnsłałowała się w kuchni na 


dobre, 


Na obiad dostała zupę, sztukę mięsa |takiwała wied 


li kompot, Podala nam wszystko do sto- 
łu — į znikła na pół godziny. Herbaty 
inie ma kto podać, 

— Dokąd mogła pójść? — pytam się 
żony, è 
i 
Bardzo staranna służąca! — odpowiada 


ŻON 


dałem się wprost do kantoru służby, 
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— Pewno zapomniała czegoś kupić. |na jutrzejsze Śniadanie przyprawiły nas 


Ogłoszenia: 
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śmiertelność wśród + MR To zjawisko można objaśnić tem, że wiek 

Dalsze badania po” lai» stwierdzić: jod 18 do 35 lst jest u kobiet właściwą 
Po osiągnięciu 35 lat życja jest 'miertel- |epoką macierzyństwa, w czasie którego 
ność wśród mężczyzn częstsza, niż wśród I kobiety łatwiej ulegają chc -rbom į śmier- 
kobiet tego s-r fo wieku, Jednak przedjcj W dalszych wyni-ach widać, że ko- 
35 rokiem życja śmiertelność wśród ko- |biety nowsz*ch czasów ---ściej * "madają 
biet jest większa, niż wśród BY suchoty; niż r-eżczyśni. 


——X4 
Karty... kokaina... opium... 
Oto normalne nocne życie Berlina. 


W posadach trzeszczy „państwo ładu |bowiem, że osoby z iż gk tea 
i bojaźni božej", Wraz za politycznym |sfer Berlina spotkać można obok wielko- 
rtzstrojem, wraz za ekonomicznym ban- | miejskich mętów i szumowin. j 
kructwem jak groźny cień się wlecze wi- Typowym okazem zwyrodnienia, wy- 
dmó moralnego rozkładu. Widzą to nie. | rosłego na powoiermych sruzach, są spe- 
bezpieczeństwo niemieckie dzienniki j|cjalne luvanary dla kobiet. aa 5 
raz Do razu Udzerzają na trwogę. się przed ustronnym domkiem; 6 już 
„Bawi stę wielki Berlin — pisze jeden |za rog tkamj Berlina, w" wintne samo- 


z dzienników tamtejszych. Jakaś żądza |chody, nowozy, Wysiadają z nich zawo- 
szalonego życia opętała wszystkich, |alowane dany. To czetelelki tradycji mi- 


stycznej Safony, 

Gangrena moralna nie oszczędza niko- 
go, sięda głęboko do podstaw rodzinnego 
życia. Nie oszczędza nawet młodzieży, 
kióra wszędzie jest przyszfością narodu. 
W jednym z fajnych kinematografów, 
śdzie w mocnych godztanch demóstrówa- 
no zaufanym gość wn potnośraficzne fil- 
my, obliczane na najwulgarnjejsze margak: 


zatpiący nerwami niepokój 6 jutro, nie- 
pewność chwili brzemiesna w nieustan- 
nej'trosce, zupełna bezwartościowość pie- 
niądza, który pó tazje cżemś jest, a za 
godzinę, za dzień może b”ć nizem — oto 
cö każe ludziom szukać zapomnienia w 
odmętach najprymitywniejszych rozkoszy. 

Pfzepełnione są nocne lokale, Wraz 
z rozbłyskiem pierwszych lamp na ulicach 


Berlina, wypełzają z mroku jakieś tajem-|£ty, policja rzyareszłowała | 

nicze ic —Atakują  Pęwoh dw kc mł ców w szkolnym 

śłodnem, pożądliwym okiem, Zaczepiają j WIEKU. ? 

na bocznych uliczkach., = „Kasty? Ko- ać u jest dzisiaj zgangrenowany. 
erlin. t 


kaina? Opium?“ wabią cichym szeptem. 
Potem wiodą ofiary nałotów do przybyt- | WENSEN 


ki ozaazych „rozkódzy”, Taea tajne | : si  Lekatż deńtysta 
aston | Roztwierają sie zamaskowane |||} | Brybal$ | | 
przed okiem policji wrota, Nikt nie przyj 75 Ma taliki Seidengart 
puszcza nawet, że ża Ścianą ódrapańego! powrócić, Zawadzka 3% 
domku, położonego gdzieś w podmiejskim Ćhoroby skórne, yio wznowił przyjęcia 
i ` od 10—1 i od *—7 
zaułku Berlina, kryje sie z przepychem | sów, w cme imo- ot. 5868-10 
ay „cdj gńjazdo powojennego zepsucia. czypiciowe. ZR TEET 
ałe urządzenie sejaron piseli i ko- | Leczenie światłem Qam- p a arsy 
ryłarzy zabezpiecza je przed karzącą rę- | 7a Kvarcowa) i promie-| Amblard Deb, Piotr- 
ką Temidy. pimo. to, raz po naa kroniki EE wska_120 - 
kryminalne Berlina notują odkrycie któ- » a 
rejś z tych nor podziemnego życia stolicy, SB Pa > cyl E EN a 
Aeg AE p M zt -=adabny ma Dla pañ od 4— 5. 906 dó lamp. Łótź, 
sób. Każdy taki fakt jest zdwsze sensa- Konstantynówska 
ja._rewelacją, skapdalem „Okazują, stę PRZEZ E A mnmó07 


chodzić bez pozwolenia służącej na ulicę, 
bo mieszkania samego zostawić nie moż- 
na, a nuż Helenie zechce się "*wnież 
wyjść na spacer. 

Dziś po południu Helena powtada do 


nas: 


= Pala 
~ Ktoś dzwoni.  Otwiśram dzwi — 
wchodzi „Helena z tą starą wiedźmą z 
kantoru, 
— No, niech pani Barbara patrzy co 
za jedzenie ra; dają na tem miejscuł Psy 


tego nie zjedzą! Niech pani Barbara | — Jeżeli państwo chcą — tó mogą 
patrzy!:.. > wyjść — ja już dziś nie wyjdę, 
Pani Barbara kosztuje wszystkiego àl Ucieszylismy się ogromnie. Właśnie 


talerza, stroi przyłem różne dziwaczne | musieliśmy dnia tego złożyć wizyta zna- 


miny j powiada: tjomym, | 
— Amo, racją — musicie państwo lep-|  Wyszkśmy z domu około godziny 
sze jedzenje slugom dawać, bô kantor ją |czwartej, a że zwajómi bardzo nas śerde. 
odbierze.,, i cznie przyjęli (00 się pans zdafta) zad 
— Przepraszam — rzekłem onłeśnie, | siedzfaliśniy się troszkę. _ 
lony — od jutra RY się o inne| Do domu wróciliśmy 6 dziesiątej. 
produkty żywnościowe, niec Helena zo- Już na podwórzu zdziwiłfonac ciem- 
stantes p uość w okni kuchenńem. Helen* -ladła 
Pani Barbara podotktowafa nam JESZ- | ię zazwyczaj móśno spał. 
cze przy tej ckazjj szereg punktów, wska-| * Wchodzimy na górę — = 
zujących państwii jak należy obchodzić Co t077? 
się ze sługami į wyszła, e USE 
Nazajutrz, gdy trzeba było zejść po 
bułki, Hslenn znów znikła na całą go- 


— — == = a 


Drzwi mieszkania otwarte. W po- 


dzinę, kolech : 
c ; jach zarąki od szaf powyrywanc, Na 
I znów przybyła z panią Barbarą i la- ziom! podarta poszewka, apiery | moja 
mentowała: stara kamizelka, Szuflady opróżnione 


Widzi pani Barbara ò której miiszę 
wstawać?.. Czy to sługa jest psem, że- 
by o smej już być na nogach?,. 


Kradzież z włamaniem, Helenal.. 


Natychmiast biegnę do kantoru i wy- 
ciąśam panią Barbarę z pod pierzyny. 


= A èg tele, oczywiście — też : i 2, 
kiedyś byłam sługa, a jakże, a jakże... y Pan ke aj > sj "więzy 
Nasza ustawa przewiduje, że w domu NI too kk Ss 


— Helenal., Wie pani?, Helenal... 

— Aaal.. Dobrże., dobra służąca... 
więc cóż?,, 

— .„.okrądła.. okradła mnie beżczel. 
nie.. nie mi nie zostawiła prócz podartej 
poszewki i starej kamizelki... 

— Anaal.. No tak. ale widzi pan... 
Helena wczoraj wypisała się z natzego 
kantoru slużby... nie panu nie poradze... 
je... nie,. 


— 


śdzie jest jedna sługa — wstaje się o 9-ej, 
a gdzie dwie — o 10-ej, Ta, tak proszę 
państwa... u 
— No już dobrze, jakoś sobie póra- 
dzimy.. ugotujemy śniadanie w przed- 
dzień wieczorem į Helena będzie mogła 
spać do dziesiątej... 

— Tak, tak proszę państwa. — pos 
fma, 

Żona chudła jak na drożdźsch, żywa 
nych nie w celu urastani1, lecz chudniecia 
co do mojej osoby — wolę wogóle milczeć 

Helena zrujnowała nam zdrowie. Jai- 
ka gotowane w przeddzień wieczorem 


— — pae — — 


Drzewo rąbać, kamienie tłuc na dro- 
gach w skwarze upalńym, przyjąć posadę 
nauczycjela ludówego lub innego głodo- 
mora — ale tylko nie mieć do czynienia 


o stałą biegunkę. ze służącemi z kantoru stużby.. 


Prócz tego nie wolno nam było wy- 
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